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Co dzień niesie? 


Na ulicy Rapaporta zawaliła się bu- 
dowa, którą stawia Fanny Sprecher. 
"W tej brukowej, marnej na pozór no- 
tatce przebija się cała nędza i ohyda na- 
szej magistrackiej gospodarki. Bo nazwi- 
sko tej Fanny Sprecher w dziejach bu- 
downictwa Iwowskiego jest tak samo 
skandalicznie znane, jak n. p. nazwisko 
Breitera w polityce. Od wielu lat nie było 
wypadku podczas budowlanego sezonu, 
aby się która z budowanych przez tę 
Sprecherową kamienic niezawaliła. Dość 
przeglądnąć roczniki gazet, aby się o tem 
przekonać. Cały szereg skandalicznych 
notatek i artykułów kreśli dzieje i sposób 


mędowacia przez. Sprećherową, Parę robo- 
1 


ków straciło już życie przez tę kobietę. 
Na radzie miejskiej wnoszono interpelacye 
i uderzano na urząd budowniczy, który 
podobne skandale toleruje. 

W innem mieście taka zbrodniarka, 
która przez chciwość i dla spekulacyi na- 
raża ludzi na śmierć, musiałaby pójść do 
kryminału, U nas — zdawać by się mo- 
gło — powołane do tego organa będą 
przynajmniej czuwać, aby budowy Spre- 
cherowej wykonywane były na przyszłość 
solidnie. Były już one przecie powodem 
tylu skandali awantur i katastrof... Nic 
nie pomogło. Sprecherowa buduje dalej 


(tak, jak jej się podoba i jak najtaniej wy- 


padnie, jej budy walą się ustawicznie, a 
wśród ludności panuje niezachwiane prze- 
konanie, że ktoś w magistracie musi brać 
dobre łapówki za to, że nie kontroluje 
pani Sprecherowej w jej budowach. Bo 
i jak nawet wytłómaczyć sobie inaczej to 
zjawisko ? 

Nie dziw, że wobec tego rodzaju 
tolerancyi, praktykowanej przez magistrat, 
władze magistrackie nie mają u nas po- 
wagi, bywają lekceważone, a każdy pierw- 
szy lepszy chłystek mówi o magistracie 
jak o swoim pucobucie. A ustawiczne 
wypadki na budowach Sprecherowej do- 
wodzą, że panowie w budowach tych 
interesowani są niepoprawni, że nieod- 
strasza ich żaden skandal, żadna kata- 
strofa. 
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U mas i na świecie. 


Żywioły rozkładcze nie ustają w pracy. 

Wielka armia burzycieli i agitatorów 
ruskich ruszyła już ze Lwowai rozprószyła 
się po. całej wschodniej Galicyi. 


Poszli na wieś i w miasteczka, ażeby- 


znów zabrać się do roboty wiecowej, 


a głównym przedmiotem ich agitacyj wie- 
cowych ma być sprawa reformy wyborczej 
sejmowej. 


Agitatorzy będą nakłaniali lud, ażeby : 


żądał równego, powszechnego, bezpośre- 
dniego i tajnego prawa głosowania do Sej- 
mu; przedstawiać mu będą, że chłop ruski 


a wyborny w smaku, naturalny 
produkt z wina włoskiego, 
wielką butelką po 130 centów 
oe poleca firma: S-S 


jęczy w kajdanach niewoli — że cały na- 
ród uciskany przez szlachtę, powinien zrzu- 
cić pęta, zdobyć szturmem dla siebie man- 
daty poselskie i nadać sobie potem takie 
prawa, któreby ' 


wskrzesiły wolność chłopską. 


O „Pokłyku* do narodu wydanym 
w tym duchu a w tonie najbardziej skraj- 
nym i radykalnym przez narodowiecką Swo- 
bodę — wspominaliśmy już dawniej — cy- 
tując — co. drastycziliejsze ustępy — tego 
rewolucyjnego wezwania. 

W bezczelnej jednak robocie swojej 
pragną dzisiaj hajdamacy o jeden krok dà- 
lej postąpić. 


Pruski kulturtriger w Afryce: 


Jan Muszyński 


Lwów, Grodzickich 3. 
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Oto agitacyjna ich 

obecnie nie tylko na kole 
ściaństwa — będą oni już 
i ciemnych łacinników, że 
nie są Polakami, 


lecz Rusinami — bo ruską ziemię orzą 
i ruski chleb jedzą. 

Niewodem, który trzymają w zdradzie- 
ckiej ręce, chcą zagarnąć wszystko — co 
z tej strony Sanu żyje i zgasić i tę iskierkę 
polskości w sercu — jaką za pomocą czy- 
telń, kółek rolniczych wśród zapomnianego 
naszego ludu wykrzesać dotychczas zdo= 
łaliśmy, 

Na te nowe zakusy — na tę nową 
borbę, mającą się rozpalić w całym wscho- 
dnim kraju — zwracamy dzisiaj uwagę 
wszystkich dobrych synów tej biednej 
ziemi. » 

Ze zdwojoną siłą — i serdeczną ener- 
gią — trzeba odpierać zakusy wroga do- 
mowego — trzeba i z naszej strony iść 
w lud, budzić drzemiące umysły i serca — 
oświecać, rozjaśniać, prostować, nawracać. 

W tej pracy powinni sobie wszyscy 
podać rękę: 


dwór, plebania i szkoła! 
Nie puszczajmy, więc mimo uszu i nie 


praca oprze się 
ruskiego wło- 
teraz oświecać 


lekceważmy sobie odezwy. hajdamackiej — ' 


tysięce złych synów tej Ojczyzny weźmie 
się do rozkładczej roboty, 

Dotychczasowa bezkarność zbrodni po- 
pełnianych na narodzie, rozuchwaliła ich — 
pójdą burzyć — siać dalej złość, jad, nie- 
nawiść, ale teraz i na obejściu naszych 
braci, 

Przestańmy już raz wojować pustym 
frazesem: 


to nasza odwieczaa ziemia — tu nasze 
prawa, 
a weźmy się raz szczerze do pracy nad 
utrwaleniem tych praw i zniewolenia prze- 
ciwnika — by te nasze prawa i tę naszą 
ziemię, szanować się nauczył! 
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Przestańmy raz być tymi automatami, 
co tylko uderzone, lub trącońe reagują — 
stańmy się ludźmi czynu, poczujmy w so- 
bie krew, życie i iskrę zapału. 

Niech wróg zastanie nas czuwających 
na posterunku — wzbrońmy mu wsiępu 
za nasze wrota — 


uprzedźmy w zamiarach; 


tam gdzie chce ryć i burzyć — niech nas 
obaczy przy zbożnej robocie — a zakusy 
jego spełzną na niczem — odejdzie od 
drzwi chaty naszej ze wstydem i poczuje 
się bezsilnym. 

Ale dla Boga — i w imię tej przy- 
szłości, która) drogą nam być powinna, 
zapału — ognia — myśli przewodniej, 
czynu i bezinteresowności — bo inaczej 
znajdziemy się wnet na cmentarzysku, 
na którym tylko krzyże i mogiły znaczyć 
będą miejsca, gdzieśmy żyli i kości na- 

szych ojców złożyli. 
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Dwudziesto pięcio lecie 
Towarzystwa Kółek rolniczych. 


Tow. kółek rolniczych należy do tych 
instytucyj, które w nieodłącznym pozostają 
związku z historyą kulturalnego rozwoju 
narodu, które w znacznej mierze do tego 
rozwoju przykładają rękę — które budują 
lepszą przyszłość narodową, jedno z tych 
zbiorowisk ludzi dobrej woli, którzy z za- 
parciem, poświęceniem zapałem nad pod- 
niesieniem moralnego i materyalnego poło- 
żenia włościaństwa pracują. 

Jednakowoż ten, kto obrał sobie dro- 
gę pracy nad ludem, ten musi przyjść do 
tego przekonania, że to nie chwilowa, 
przemijająca, dorywcza, natychiniastowym 
sukcesem wynagradzana agitacya, lecz, że 


ŚLADEM ZBRODNIARZY 


WE CS EDO AOAZEZOZZ 
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH. 


Piekielny uśmiech zadowolenia zaigrał 
na twarzy łotra, który jednocześnie z naj- 
zimniejszą krwią rozwijał swoją gałkę, 
naturalnie już zmienioną i pustą. 

Dokonawszy tej całej operacyi, Eber- 
ski wziął za kapelusz, z obojętnością i cy- 
nizmem najwyższym  ukłonił się swojemu 
przeciwnikowi i zawołał: 

— Tym razem zdaje mi się skończy- 
liśmy ze sobą zupełnie rachunki i rozcho- 
dzimy się w nadziei, że nie będziemy po- 
trzebowali na przyszłość spotykać się z 
sobą oko w oko i czynić sobie wzajem- 
nych przykrości. 

Sędzia nie patrzył nawet na Eberskie- 
go. Cała ta historya odbyła się zaledwie 
w przeciągu paru minut. Podniecony sło- 
wami swojego przeciwnika, zdawało się, 
że wpadł w jakiś stan nienaturalny, nie- 
zwykły, z którego sam sobie zdać sprawy 
nie umiał i dopiero, gdy za Eberskim zam- 
knęły się drzwi, powoli zaczął odzyskiwać 
świadomość tego wszystkiego, co się stało, 
obliczać ze skutkami owego szalonego po- 
jedynku i mierzyć wartość swojego prze- 
ciwnika, który wedle wszystkich wskazó- 
wek dni ostatnich i całego poprzedzają- 
cego ten wypadek szeregu faktów był kry- 
minalistą czystej wody. a 

— Co ja zrobiłem?! — zawołał na- 
gle, siadając na swoim stołku pan sędzia — 
ja, uczciwy człowiek mogłem przyjąć po- 
jedynek z takim łotrem, a w dodatku na- 
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pracy, okazującej swe zbożne owoce i pla” 
ny w dobie przyszłych na tej pracy wyro” 
słych pokoleń! 

Taką pracę wywiesiło Tow. Kółek 
rolniczych na swym sztandarze, taką pra- 


cę zawsze podejmywało i takiej pracy 
hasła rzucało w szeregi tych, co się tej 
pracy jęli. Dziś, w ten jubileusz jest to 


chwila najodpowiedniejsza do zastano- 
wienia się nad osiągniętymi przez to To- 
warzystwo rezultatami a przegląd ich na- 
pełńia nas radosnem zadowoleniem, że 
robota, prowadząca w odrodzenia celu, 
przeprowadzoną została pomyślnie. 

Obecnie bowiem istnieje w kraju na- 
szym 1320 Kółek rolniczych o 55,519 
członków, które pracą nad podniesieniem 
dobrobytu ludu w danych miejscowościach 
korzystnymi uwieńczyły rezultatami. 

l płynie dziś szerokim torem obfita 
w owoce działalność Towarzystwa, coraz 
szersze zataczając kręgi, coraz więcej 
wnosząc placówek, coraz liczniejsze obej- 
mując drużyny, w imię górnych i Szczy- 
tnych haseł walczących jednostek. 

Przechodząc działalność Towarzystwa, 
nie można pominąć „Przewodnika Kółek 
rolniczych“, znakomicie redagowanego dziś 
przez dyrektora biura zarządu głównego 
p. Telesfora Adamskiego, który prowadzi 
również specyalne wydawnictwa Towa- 
rzystwa. Poważne miejsce w historyi To- 
warzystwa zajmuje wystawa krajowa rol-. 
niczo-przemysłowa w r. 1904, w której 
wzięło Towarzystwo bardzo poważny 
udział w osobnym pawilonie. 

Od roku 1890 aż do roku 1899 za- 
przątało się Towarzystwo organizacyą spół- 
kowych Kas oszczędności i pożyczek i przy= 
gotowywało grunt pod działalność krajo= 
wego patronatu tych spółek i dotychczas. 
w tej akcyi jest pomocne. 

Prócz tego utworzono centralną insty- 
tucyę handlową dla działalności handlowej 
Kółek, biuro rolnicze. przy . zarządzie głów. 
wnyim, wprowadzono od roku 1900 próby” 
z odmianami zbóż i konkursy na opra- 


ubezwładnienie w śledztwie 
i w całej sprawie. Teraz jeśli go zaczepię, 
jeśli za nim śledzić każę i będę, ogłosi 
światu, żem tchórz, że to czynię dlatego, 
ażeby się uchronić od rezultatu tego nie- 
szczęśliwego pojedynku. Tak, tak, odgaduję 
go, widzę na wylot, taką a nie inną miał 
myśl, przychodząc tutaj i z niej niezawo- 
dnie skorzysta. 

Rozumując w ten sposób, pan sędzia 
uczuł występujący na jego czoło pot; zna- 
nym był dotąd wszędzie, jako człowiek 
nieskazitelny, sędzia prawy, urzędnik i stróż 
prawa nieposzlakowany. Nagle to ogólne 
o nim przekonanie miało się zachwiać, za- 
chwiewało się już w tej chwili, poczynając 
od niego samego. 

Teraz pan sędzia uczuł wyrzuty su- 
mienia, zerwał się ze swego krzesełka i po- 
czął przechadzać się niespokojnie po po- 
koju. Był zły na siebie, zdenerwowany, 
a w umyśle zarysowało mu się i rodziło 
pytanie, czy w obecnej chwili nie jest jego 
obowiązkiem zażądać dymisyi i usunąć się 
zupełnie ze służby, 

— Nie, nie! — zawołał w końcu znie- 


„cierpliwiony — uczciwość nie może tak 


prędko pozwolić na tryumf zbrodni. Wal- 
czyć mi trzeba i walczyć też będę do upa- 
dłego, mam trzy miesiące czasu dla do- 
wiedzenia temu łotrowi, że nie miał prawa 
wyzywać mnie do takich strasznych zapa- 
sów, a jeśli mi się tego dokonać nie uda, 
ha! trudno, w takim razie on tryumfować 
będzie. , 

Przyszedłszy do tego wniosku zdawało 
się na pozór, iż pan sędzia odzyskał zu- 
pełnie równowagę swojego umysłu. Do 
szafy, w której znajdowała się spora ilość 
ułożonych na półkach aktów, podszedł, 
kolejno ich fascykuły przeglądać zaczął i 
nakoniec wyjął z nich plik jeden, rzucił go 
na biurko i pilnie następnie rozpatrywać 


począł. Czynność ta tak dalece go zaabsor- 
bowała, że nie „zwrócił nawet uwagi, iż 
ktoś cichutko otworzył drzwi kancelaryi 
i wsunął się do niej niepostrzężony. bet 
Była to figura arcy oryginalna, noszącą. 
na sobie wszystkie ślady ulicznego .że= 
braka. 
Chrząknięcie dopiero zwróciło na 
przybyłego uwagę stróża sprawiedliwości. 
— A co to? — zawołał on. 
— Panie sędzio! 
„ Sędzia odwrócił twarz ku 'przybyłemu 
i powtórzył swoje pytanie. 
— Czego chcecie? 
— Pan sędzia mnie nie poznaje? 
Ostatnie to pytanie zastanowiło wielce 
sędziego, bacznie więc w twarz żebraka: 
się wpatrzył, l 
Nagle na twarzy jego zarysowało się 
zdumienie i po chwili, jakby nie wierząc 
własnym oczom, zawołał: ił 
— Byłżebyś to pan, panie Franciszku? 
— Ja, w swojej własnej osobie, panie- 
sędzio, z 
— Więc nie wyleciałeś w powietrze? 
— Byłem zanadto sprytny, aby” po- 
zwolić na usunięcie siebie z drogi temu naj-. 
zwyczajniejszemu rzezimieszkowi i zbójcy, : 
— Komu? i , 
— Pan sędzia się jeszcze pytasz? hista 
— Nawet mi na myśl przyjść coś po- 
dobnego nie mogło. $ 
— A jednak to takie proste. 
— Mówże mi pan wszystko, a prędzej! - 
— Przyznam się panu sędziemu, że 
wygląda to zupełnie, jak bajka z tysiąca - 
i jednej nocy, a jednakże wszystko co tu- 
taj opowiem, wcale bajką nie jest, ale naj-- 
rzęczywistszą prawdą, jaką zdobyłem ko- 
sztem własnych kości, a omal nawet nie 
kosztem własnego życia. 
(Cd £.) *' 
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cowania włościańskie z zakresu rolnictwa. 
Również wielkimi są owoce Towarzystwa 
przez zorganizowanie ochotniczych straży 
pożarnych. 

Na uwagę zaś zasługują: 1320 Kółek, 
55.519 członków, 1020 wspierających, 57 
założycieli. 

Przy pośrednictwie Towarzystwa w do- 
stawie Kółkom nawozów sztucznych, ma- 
szyn, nasion drzewek i węgla liczba do- 
starczonych wagonów w ubiegłym roku, 
doszła do 1123, za 777.167 koron 66 hal. 

Obrót kasowy w tym czasie wynosił 
428.873 koron 06 h. 

5 Toteż przechodząc działalność Towa- 

| rzystwa Kółek rolniczych, skonstatować się 

musi, iż niema, prócz T. S. L., innego To- 

warzystwa, równie planowo, sprężyście 

i karnie zorganizowanego i równie wydatnie 

nad odrodzeniem narodowem pracującego. 

, Toteż w ten dzień obrachunków 25-le- 

tniej hojnej w plony roboty, toteż w tem 

dniu jubileuszu szczytnie uwieńczonych mo- 

zołów i pracy, płyną ze wszystkich stanów 

i szeregów naszego społeczeństwa życzenia 

z całego serca, równie owocnej pracy na 
przyszłe dnie i lata |... 


Dyablica. 


Była brzydką jak dyabeł, a dobrą jak 
anioł. Mieszkaliśmy w sąsiedztwie, o drzwi 
tylko, i miałem nieraz sposobność o jej 
dobroci się przekonać. Jej matka chora na 
żółć, dokuczała córce ile tylko mogła, 
bo znajdowała w tem ulgę dla swego 
cierpienia. Jej brat, ostatni batiar, wymu- 
szał na niej ustawicznie pieniądze, a nie- 
raz z domu różne kawałki siostrze wyno- 
sił i sprzedawał żydom. 

-~ Andzia mimo tego, że matka ją seko- 
wała a brat karotował i wstyd robił, peł- 
ną była dobroci i dziwnej słodyczy. W 
domu był porządek i długów  niemieli. 

A Andzia zarabiała na życie jako szwaczka. 
Brat nie dawał nic, jeszcze od niej brał, 
a matka miała jakąś pensyę magistracką 
z łaski, 24 koron miesięcznie. 

Aż Andzi trafiło się za mąż. Jakiś 
podurzędnik kolejowy, młody i cichy chło- 
piec, wprowadzony przez brata do domu, 
upodobał sobie tę słodką, pracowitą 
i pełną poświęcenia dziewczynę, i ożenił 
się z nią. Co to za senzacya była w ca- 
łem sąsiedztwie... 

` — Taka dyablica, taka brzydka, i robi 
taką dobrą partyę! 

— Chude, brzydkie, 
ma, źe i cholera gorszej 
a taki mąż się jej trafił. 

, Mojem zdaniem Andzia warta była 
dziesięć razy lepszej partyi. To też jako 
sąsiad posłałem jej na wesele bukiet za 
trzy korony, zamieściłem w Gońcu notatkę 
o ich ślubie, co im podobno sprawiło 
szaloną uciechę, a Franc z europejskiej 
kawiarni, któremu o tem dziwnem SZCZę- 
ściu dziewczyny opowiadałem, posłał im 
trzy butelki tokajera, rozumie się fałszo- 
wanego, bo prawdziwego isam Szkowron 
niema, ani Stadtmiiller, ani nikt we 
Lwowie. , 

Tak było w zimie jeszcze. Aż w tę 
niedzielę spotykam Andzię zbierającą kwia- 
ty na łące pod parkiem stryjskim. 

— Dzień dobry, panno Andziu... par- 
don... pani Anno, chciałem powiedzieć. 

Zaśmiała się smutnie i machnęła spra- 
cowaną rączką. 

— Może pan mówić, jak pan chce. 


p 


biedne, familię 
mieć nie może, 
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Właściwie to ja jestem coś niby rozwódka, 
niby słomiana wdowa... 

— A to czemu ? 

— Bośmy się z mężem rozeszli. 

— A to czemu ? 

— Jakoś obrzydziłam mu się. Koledzy 
mu dokuczali, że sobie wziął — jak mó- 
wili — taką brzydką djablicę, jego to także 
powoli mierzić zaczynało i sekował mnie 
tyle, żem dniem i nocą płakała tylko. Nie- 
raz mówi do mnie: co ja mam z ciebie ? 
nieszkoda moich młodych lat przy takiej 
jak ty brzydkiej kobiecie ? Potem nieszczę- 
ście naniosło jedną dziewczynę, z którą 
zaczął romansować, aż raz powiedział mi, 
abym się zabierała i poszła sobie, bo on 
z nią chce mieszkać, bo jego szczęście 
przy niej... Ta i co miałam robić? Wy- 
prowadziłam się, jeszcze zostawiłam im 
moje rzeczy. Ale i z nią mu niedobrze. 
Podobno bardzo kłótliwa, marnotrawnica 
z niej wielka, a co najgorsze, że oszukuje 
go z jakimś feldieblem. Nieraz to się do 
krwi pobiją, on ją het napędzi z domu, 
i ona wtedy ucieka do mnie i prosi, abym 
ich znów pogodziła. 

— I pani ich godzisz ? 

— A cóż mam robić? Skoro mąż mó- 
wi, że z nią jego Szczęście... Ja bardzo 
kocham mojego męża 'i chciałabym, aby 
on był szczęśliwy. O mnie to już najmniej- 
sza. Więc ich godzę, bo i cóż mam ro- 
bić... Często pieniędzy im brakuje, to im 
pożyczę, pomogę... Wczoraj wykupiłam mu 
z mojego zarobku zegarek, bo go zasta- 
wił. On jako kolejowiec musi mieć zega- 
rek.. A ją zawsze proszę, aby była dobra 
dla niego i pamiętała, aby miał swój po- 
rządek. Choć wczoraj jej powiedziałam, że 
jak mi będzie oszukiwać z tym feldfeblem 
mojego męża, to jej znać niechcę. 

Andzia opowiadała to wszystko wzru- 
szona, że aż łzy miała w oczach. A ja pa- 
trzałem na nią dziwnie, niemogąc pojąć, 
czy ona taka strasznie durna, czy taka nie- 
pojęcie dobra. 

Powoli na bladą twarz Andzi, począł 
występować rumieniec, coraz silniejszy, co- 
raz czerwieńszy, aż ciemnym jak piwonia 
pąsem oblał jej chude policzki. 

— Panie — szepnęła do mnie — ja 
panu coś powiem... ja za parę miesięcy będę 
matką... Ja tak Boga proszę, aby nasze dzie- 
cko było ładne, nie takie brzydkie, jak ja... 
Bo tak sobie myślę, że jak Antek raz przy- 
jedzie, a ja mu powiję takie ładne dzidzi... 
i ono się uśmiechnie do niego... to może 
Antek się nawróci jeszcze... i będzie, niby 
dla dziecka, wolał mnie niż tamtą... jak pan 
myśli, co ?... 


Zjazd T. S. L. 


Wczoraj odbył się w Rzeszowie Zjazd 
T. S. L. Na szybach z okien widniały na- 
lepki „Witajcie!“ Domy przystrojone cho- 
rągwiami. Po nalLvzeństwie rozpoczęły się 
obrady w sali Sokoła, przy udziale około 170 
delegatów. Przemówienia reprezentacyjne 
wygłosili pp. Krogulski, wiceburmistrz in- 
spektor Zagrodzki imieniem Rady szkolnej 
krajowej, Wasung w imieniu Kółek rolni- 
czych, Dymek w imieniu Związku pracy 
narodowej. Mohr w imieniu Macierzy 
Szląskiej, Gargas w imieniu Związku tea- 
trów włościańskich, Pęckowski w imieniu 
Związku okręgowego i koła rzeszowskiego. 
Telegramy gratulacyjne nadeszły od po- 
znańskiej „Straży* i od warszawskiej „Ma- 
cierzy szkolnej“. 


Prezes Bandrowski w dłuższem prze- 
mówieniu przedstawił rozwój Towarzystwa. 
W przyszłości Towarzystwo nie będzie sa- 
mo szkół budowało, lecz przyczyniać się 
będzie zasiłkami do powstania szkół. 

Zebranie zamianowało Elizę Orzeszko- 
wą członkinią honorową. Wysłano tele 
gramy do „Straży“ i „Macierzy warszaw* 
skiej“. 

Nastąpiły referaty: pani Strokowej 
p. t. „Praca nad podniesieniem oświaty 
wśród kobiet wiejskich“ i p. Wasunga p. t. 
„Czytelnie samoistne“. 

Następnie dokonano wyborów do 7 
komisyj. 

Popołudniu ukonstytuowały się ko- 
misye. Przewodniczącym komisyi sprawo- 
zdawczej wybrany p. Zamorski, wniosko- 
wej p. Tabaczyński, statutowej p. Seidl, 
czytelnianej p. Kopecki, walki z analfabety= 
zmem p. Pęchowski, pracy wśród kobiet 
wiejskich p. Macurowa, finansowo-budże- 
towej p. Bałaban. 

Na zakończenie odbyła się w sali 
Sokoła wieczornica kosztem miasta. Przy- 
grywała muzyka wojskowa. Wnoszono li= 
czne toasty. 

Na posiedzeniu dzisiejszem dr. Leszek 
Cyga ze Stanisławowa, przedłożył sora- 
wozdanie komisyi sprawozdawczej, a pan 
Wojtakowski komisyi finansowej. 

Zarządowi głównemu udzielono abso- 
lutorywn. W południe odbyły się wy- 
bory. 


Precz z pijawkami. 


Spotkałem onegdaj na ulicy Akade- 
mickiej jednego z szkolnych moich kole- 
gów, którego już parę lat nie widziałem. 
Dochodziły mnie tylko wieści, że przeszedł 
w niedawnych czasach cewołucyę co do 
przekonań politycznych, z gorącego pa- 
tryoty jakim był jeszcze w  gimnazyum, 
przerobił się w zaciekłego, zagorzałego - 
socyalistę. Sympatyczny to był swego 
czasu chłopczyna; mimo strasznej biedy 
w jakiej żył, nie mogąc nigdy dojeść do 
syta, ni wyspać się wygodnie, garnął się 
przecież tembardziej do pracy, niedzielami 
chadzał do podmiejskich czytelń, gdzie 
uczył rzemieślników dziejów i literatury 
ojczystej. Teraz jest okazały; wychudły 
i wymizerowany niegdyś chłopak nabrał 
nawet tuszy, wygląda na człowieka ogro- 
mnie zadowolonego z życia i z siebie. 

— Co robisz? — pytam go. 

— Puściłem cały uniwersytet w trąbę 
i pracuję na niwie społecznej. R: 
-- Aha! 

Jakoś rozmowa się nie kleiła. Nawią- 
zuję ją znów... 

— Gdzie idziesz ? 

— Na obiad. Głodny jestem 
wilków. 

Okazało się, że jadamy w jednej i tej 
samej restauracyi. 

Kolega mój wchodzi pierwszy witany 
głębokimi ukłonami. 

Zasiadamy przy stoliku 

Kolega dysponuje: 

— Koniak, kawior z cytryną... ; 

— No, — pytam jakżeż, ty się dostał 
między czerwonych? 

— Widzisz, to nie długa historya... 
Śmigus, przynieś bulion z jajem... Zaczą- 
łem patrzeć po maturze na życie kryty- 
cznie. I łuski opadły mi z oczu. Gdziem ` 
tylko rzucił okiem, widziałem nędzę taką © 
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straszną, że aż twarz od zgrozy i przera- 
żenia bladła... Śmigus co tam jeszcze macie? 

— Łosoś z masłem, pstrąg, sandacz 
z holenderskim sosem, karp po polsku. 

— Prawda, dziś piątek. Daj łososia 
ale dużo masła... Otóż widzisz, mój ko- 
chany! Patrzyłem na wyzysk tych niesz- 
częśliwych paryasów przez klasy posiada- 
jące za wiele, będące sługami bożyszcza 
użycia... Śmigus co tam dalej na karcie. 

— Pieczyste ? 

— A chyba! 

— Zrazy a la Nelson, rozbratel z ce- 
bulą, beafsteak z jajem garnirowany, filet 
saute z sosem bernaise, kotlet a la finan- 
ciere, filet saute z maderą, !/, kurczę ma- 
jowe z sałatą. 

— Przynieś bifsztyk garnirowany, a 
razem buteleczkę porteru... To przecież naj- 
smutniejsze obalać gmachy złudzeń, wznie- 
sione w młodzieńczych latach. Prawda ? 
Musiałem, gdym patrzył na to wszystko. 
I reakcya przyszła ogromnie silna. A teraz 
już nic mnie nie zmoże, ani nie zmieni... 

migus, czy ty nie wiesz, że do mięsa ja- 
dam szparagi?... Ot, kiedy jedni, ci wy- 
zyskiwacze, zajadają smakołyki i delika- 
tesy, biedny robotnik nie ma nawet ka- 
wałka chleba... Winien temu cały ustrój 
społeczny... Śmigus, omlet z konfiturą i 
czarna kawa... To musi się zmienić... My 
nad tem wszystkiemi siłami pracujemy, 
uświadamiamy lud roboczy. A rezultaty... 
widzisz przecież dziewięćdziesięciu prawie 
posłów w parlamencie. A teraz — patrzy 
na zegarek — o 3-ciej godzinie mam zgro- 
madzenie strajkujących murarzy. Muszę iść 
już ! Płacić! 

— Służę — jaśnie panu: koniak 50, 
kawior 90, bulion 30, łosoś 1:60, bifsztyk 
1:40, szparagi 1*10, omlet 70, czarna kawa 
30, pórter 80, razem 7 koron 60 hal. Dzię- 
kuję jaśnie panu. 

— Tak, mój drogi — woła kolega 
już od drzwi — powinniśmy sobie odma- 
wiać wielu rzeczy, poświęcić trochę nało- 
gów na ołtarzu dobrej sprawy, a może 
będzie lepiej. Z nas bierzcie przykład, bo 
nasza praca — to czyn! 

Mlasnął językiem, chyba na wspom- 
nienie łososia z masłem i znikł za drzwia- 
mi. Sylf. 


Kalendarzyk: 


We wtorek rzym.-kat, Cyryla bisk. — 
gr.-kat. Dawyda Ftes. 


We środę rzym.-kat. Amalii p. — gr.- 
kat. Samsona Pr. 


Colosseum Hermanów: 

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co- 
dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed- 
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed- 
stawienia (serya od l-go do 16-go b. m.). 
Nowy świetny program. 

Ogród Colosseum Hermanów. Od po- 
niedziałku 1-go lipca b. r. zupełnie nowy 
program, 11-cie sensacyjnych niespodzianek. 
Kongres najznakomitszych artystów świata. 

„W razie niepogody odbędą się przed- 
stawienia w sali. 


MIEJSCOWA. 


Miłe widoki. W sali ratuszowej odbyło 
się wczoraj 8. bm. popołudniu nadzwy- 
czajne walne zgromadzenie Stow. szynkarzy, 
oberżystów, restauratorów itp. Przewodni- 
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czył p. Łukawski. Na porządku dziennym 
była sprawa podwyższenia ceny artykułów, 
a przedewszystkiem trunków ze względu na 
ogólną drożyznę w mieście. Zgromadzenie, 
w którem wzięło udział około 120 człon- 
ków, było bardzo burzliwe. Obecni na niem 
członkowie podzielili się na kilka grup 
mniejszych i większych szynkarzy, a każda 
z tych grup, radząc osobno, robiła taki ha- 
łas, że przez 2 godziny nie można było 
zrozumieć, o coim właściwie chodzi. Do- 
piero o godzinie 5'30 (zgromadzenie rozpo- 
częło się o godżinie 3-ej) przyszło do ja- 
kiego takiego porozumienia. Otóż uchwa- 
lono zaprosić do stow. tych szynkarzy, któ- 
rzy sprzedają piwo po 12 hal. za „halbę* 
i przedstawić im, że niema sensu tak tanio 
sprzedawać, piwo, a gdyby te perswazye 
nie przemówiły im do serca, mają szynkarze 
udać się do właścicieli browarów i ich na- 
kłonić do podwyższenia cen piwa opornym 
szynkarzom. Piwo według żądań zgroma- 
dzonych ma być sprzedawane po 16 hal. 
Podobnie mają szynkarze udać się do fa- 
brykantów wódek i zmusić ich, aby publi- 
czności nie sprzedawali taniej trunków, ani- 
żeli publiczność płaci za nie w restaura- 
cyach. 

Na tem zakończono obrady. Jeżeli pp. 
szynkarzom chodzi o to, aby publiczność 
przez podrożenie trunków mniej zatruwała 
się alkoholem, należy im przyklasnąć. 

Gorszym jest pomysł podrożenia kawy 
i herbaty po kawiarniach. Dziś za szklankę 
kawy, która kawiarza kosztuje 2 ct., trzeba 
płacić 16 i 18 ct. To jest bardzo dobry 
procent zarobkowy. Ponadto żaden jeszcze 
kawiarz u nas nie zbankrutował z powodu 
„drożyzny i złych czasów“. To też wielu 
kawiarzy jest przeciwnych dalszej pod- 
wyżce cen. (Ostatnia podwyżka nastąpiła 
w jesieni z. r.) obiecując sobie po niej ra- 
czej stratę, niż zyski. 


Zrobili mu raj. Michał Stasiak musiał 


„ Udał się więc na 


wczoraj wieczorem mieć dyabła przewo- 
dnikiem po mieście, bo wlazł do szynku 
przy ulicy Krakowskiej, gdzie właśnie gro- 
no szanownych towarzyszy dysputowało 
o raju, jaki urządzają na ziemi Breiter, 
Diamand, Wityk i inni fabrykanci Szczę- 
ścia społecznego. Stasiak, choć sam le- 
pszej doli łaknął, wyraził się jednak bar- 
dzo sceptycznie o produktywności tych 
czerwonych fabryk szczęścia, wskutek 
czego Breiterowcy, Diamandowcy i Wity- 
kowcy postanowili go przekonać o omyl- 
ności jego sądu. Aby zaś to przekonanie 
było trwałe, 1) rozbili mu głowę, 2) po- 
drapali szyję, 3) wykręcili rękę, 4) skuła- 
kowali żebra, 5) podarli pantalony, i 6) 
Zrobili takie socyalistyczne hokus-pokus, 
że Stasiak wyleciał ze szynku bez kape- 
lusza i bez portmonetki z kilku koronami. 
policyę, gdzie złożył 
sprawozdane o swej przygodzie, a zara- 
zem oświadczył, że raj socyalistyczny, 
o jakim się teraz tyle mówi i pisze, jemu 
wcale nieprzypada do gustu. 


Nasz reporter z powodu strejku ro- 
botników miejskich przysłał nam notatkę, 
którą podajemy bez zmiany: 

Wczoraj i dziś miasto ma niechlujny 
widok. Kupy śmiecia leżą po ulicach, a kał 
koński rozkłada się do słońca i zarażą po- 
wietrze. Tylko rynek pozamiatany. Lwo- 
wianie dziwią się temu i powstają sprze- 
czki na temat, kto rynek zamiótł ? Jedni 
twierdzą, że uczynił to własnoręcznie in- 
żynier miejski od zamiatania p. Tołłoczko, 
inni utrzymują, że spełnili ten obowiązek 
dobrych ojców miasta radni Jonasz i Lö- 
wenstein, przyczein skrapiał rynek Ihnato- 
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wicz. Mnie atoli udało się wydobyć w tej 
Sprawie na jaw najczystszą krynicę nieża- 
mąconej prawdy. Oto inżynier miejski p. 
Lang otoczył grupę zamiataczy miejskich 
oddziałem 30 policajów i ci musieli pod 
grozą błyszczących jak wilcze ślepia pół- 
księżyców rynek zamieść, przeciw czemu 
prosi mnie opinia publiczna, aby energi- 
cznie zaprotestować. Brechnią jest twier- 
dzenie Głosu, jakoby strejkowali robotnicy 
socyalistyczni i klerykalni, bo strejkują ka- 
toliccy zamiatącze, wśród których ani na le- 
karstwo niema socyałów. Dlatego też inter- 


wencya w tym strejku pana Hudeca jest 


wysoce niepożądaną i niech się lepiej Hu- 
dec, zamiast interweniować, uczy po nie- 
miecku, bo jego występ w parlamencie był 
tak lichą niemczyzną, że Bebel musiał się 
w grobie do góry nogami przewrócić. 
(Chyba w łóżku, bo Bebel żyje jeszcze. 
Uw. Red.). 

Wiek Nowy, głupi jak zawsze, napisał, 
że przemawiał do robotników p. Samuel 
Horowitz, a to nieprawda, bo gadał do 
nich p. Władysław Horowicz, o czem mógł 
się każdy przekonać, kto był na tem ga- 
daniu. Samuel Horowitz przepadł przy wy= 
borach do parlamentu i jest zły na robo- 
tników, którzy wczoraj popołudniu rozle= 
pili odezwę do mieszkańców Lwowa, przed- 
stawiającą ich ciężkie położenie materyalne 
i tak mówiącą między innymi: „połowa 
z nas to suchotnicy, którzy niszczymy na- 
sze zdrowie cały dzień w kurzu i w pyle“, 
A ile razy ja im w Gońca napisał, aby po- 
lewali i skrapiali ulice, to niechcą słuchać, 

Strejkiem kieruje „Polski Związek Za- 
wodowy katolickich robotników,* w któ- 
rym zorganizowani są robotnicy miejscy. 

Wczoraj była deputacya robotników 
u prezydenta miasta, który zaręczył, że bę- 
dzie z całą gotowością popierać strej- 
kujących. 

Na zgromadzenie przybył z Krakowa 
prezes Związku na Galicyę i Śląsk p. St. 


 Zgórniak. 


Popołudniu o godzinie 5-tej odbyło 
się zgromadzenie, wieczorem zaś o godz, 
8-mej rozdano między robotników kolacyę, 
złożoną z chleba i słoniny. 

Do porozumienia między magistratem, 

a robotnikami nie przyszło, ponieważ ob- 
radująca wczoraj wieczorem komisya dla 
czyszczenia miasta chce podwyższyć jedy- 
nie wózkarzom i tłukarzom o 109% a i to 
jeszcze nie wszystkim. 


O godz. 4:30 odbyło się zgromadze- 
nie, poczem odbył się pochód około ty- 
siąca robotników po mieście, a o godzinie 
8—9 odbyło się drugie zgromadzenie. 


Małżeńska idylla. Adam Urszyl jest ro- 
botnikiem kanalarskim, co mu wcale nie 
przeszkadza mieć wyższe od podziemnych 
aspiracye. A przedewszystkiem przyszedł 
do przekonania, że jedna kobieta niewy- 
starcza człowiekowi, i obok żony przyjął 
kochankę, którą nadto poił wczoraj w Szyn- 
ku przy ul. św. Anny 21. Na tę idyllę na- 
deszła prawowita żona Urszyla i zaraz za- 
brała się do halby. Ale zamiast — jak Bóg 
przykazał — przyłożyć ją do ust, przyło- 
żyła ją mężowi do głowy tak zamaszyście, 
że ten piwem i krwią oblany padł na zie- 
mię, podczas gdy kochanka Urszyla ulot- 
niła się jak kamfora. A gdy jeszcze na jej 
miejscu pojawiła się stacya ratunkowa 
i Urszylowi obandażowała romansowy łeb, 
wtedy wszystko się dobrze skończyło 
i Urszyl poharatany ale nawrócony udał 
się do ogniska domowego, gdzie odbywa 
rekonwalescenncyę po tak groźnem jak 
wczorajsze przesiłeniu. 
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Z Sokoła-Macierzy. 'W niedzielę 14. 
b. m. odbędzie się w Busku festyn połą- 
czony z ćwiczeniami gimnast, na dochód 
budowy tamtejszej sokolni. Wyjazd ze Lwo- 
wa do Krasnego o godzinie 11:03 w po- 
łudnie z dworca Podzamcze. Druhowie 
wszystkich gniazd lwowskich, którzy chcą 
wziąć udział, mają się zgłosić wcześnie 
w kancelaryi „Sokoła-Macierzy*, celem za- 


pewnienia podwód z Krasnego do Buska. . 


Miły synalek. — Baruch Zimmermann, 
skupujący stare żelaziwo, kości, szmaty itp. 
doczekał się ze swego synka Mojsia, wiel- 
kiej pociechy. Wczoraj Mojsie zażądał od 
ojca 10 koron. Synek potrzebował pienię- 
dzy na karty i piwo, którem zwykł raczyć 
swoich kolegów. Gdy ojciec odmówił, sprał 
go kijem po plecach i groził zabiciem, po- 
czem jednak czmychnął. Ojciec zrobił do- 
niesienie do policyi. 

‘Salcia z witryolem. — 22-letnia Salcia 
Scheidemiinze, mszcząc się na kochanku 
swym Izaaku Lówensteinie, który ją opuścił 
i miał brać ślub z inną, oblała go witry- 
olem. Płyn oparzył mu twarz i zniszczył ka- 
pelusz i anglez. 

Wyścigi cyklistów i motorzystów. Przy 
licznym udziale publiczności odbyły się czo- 
raj o pół do 4-ej na torze Klubu cyklistów 
i motorzystów, do których stanęło 20 osób. 
W biegu gości zwyciężył Zbyszko, (pseud.); 
z Łańcuta, drugim był Bisztycki z Krakowa; 
w biegu tandemów pierwsi przyszli Butent 
i Zbyszko, drudzy K.i M. Zalewscy, w trze- 
cim biegu nagrodę prezesa zdobył Waldmann, 
jako drugi przyszedł Michałowicz, w biegu 
piątym, pierwszy Michałowicz, drugi Zby- 
szko, w przedostatnim zwyciężył Michało- 
wicz, po którym przyszedł Pintscher. Atrak- 
'cyą wyścigów był ostatni bieg publiczności, 
otwarty dla wszystkich, którzy znajdowali się 
na wyścigach z rowerami, prócz wyścigow- 
ców. Zgłosiło się 17, jako pierwszy przyszedł 
Kohn, jako drugi Grek. Pierwsze nagrody ża 
oba biegi motocyklów zdobył p, Rubczyń- 
ski („Puch* 5. H. P.). | 


Polityczny gulasz. Ze Złoczowa do- 
noszą nam: W niedzielę wietzorem przy- 
Szli do restauracyi p. Mykietyna pozosta- 
jącej pod zarządem miejskim, członkowie 
Kapeli narodowej ze Lwowa w mundu- 
rach Poniatowskiego. Widocznie strój pol- 
Ski raził hajdamackie oczy p. Mykietyna, 
bo na zapytanie, czy ma gulasz, odpowie- 
dział: „W mieście są inne restauracye*, 
Nawet na interwencyę inspektora policyi 

odpowiedział, że „gulaszu takim nie sprze- 
- da“ — i nie sprzedał. 


Niezwykły widok przedstawił się wczo- 
raj między godziną 5—6 popołudniu prze- 
chodniom placu Maryackiego, Wałów i ul. 
Hetmańskiej. 

, Oto najpoważniej w świecie posuwały 
Się przez plac i ulicę ku teatrowi ogromne 
wozy, napełnione... gnojem. 

Proszę się nie śmiać, fur z gnojem 
było pięć —i taki smród zabijający rozno- 
siły dookoła, że publiczność z okrzykiem 
i trwogą pierzchała przed tymi nowymi 
okazami kultury lwowskiej. 

Koło kawiarni wiedeńskiej stojący 
żołnierż policyjny zatkał sobie aż chustecz- 
ką nos i odwrócił się na ten widok, a znów 
dalej innemu  policyantowi koń zaczął 
kichać. 

Tramwaje uciekały, ale to nic nie po- 


mogło — fury z gnojem posuwały się 
_ Spokojnie dalej — aż zniknęły koło 
teatru. 


Prawdziwa sielanka nieprawdaż ? 


Rafinowane oszustwo. Były asystent 
rachunkowy dyrekcyi poczt we Lwowie, 
Zoryan Kobylański, spensyonowany z po- 


Najstarszy handel wina 
we Lwowie, ulica Krakowska I. 9. 
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wodu choroby umysłowej, popełnił cały 
szereg oszustw na szkodę swych dawnych 
kolegów i znajomych. Onegdaj wyszło na 
jaw nowe oszustwo. 

Kobylański zaciągnął w Tow. zalicz- 
kowym w Gracu pożyczkę na swe imię na 
kwotę 900 koron, a na skrypcie dłużnym 
podpisał u notaryusza p. Samuela Kwa- 
śnickiego, swego kolegę biurowego, p. Se- 
weryna Waydowskiego. Obecnie dopiero, 
gdy Towarzystwo zaliczkowe w Gracu 
poczęło egzekwować niespłaconą pożyczkę, 
wyszło na jaw, iż Kobylański przedstawił 
notaryuszowi jakiegoś oszusta jako Way- 
dowskiego Seweryna, a tożsamość osoby 
jego poświadczyli negocyant Markus Blatt 
i Sinel Goldstern, właściciel realności. 


Miłe stosunki. Dochodzą nas zażale- 
nia, że przy ulicy Pańskiej w kawiarni 
i piwiarni Grafa rozgrywają się z soboty 
na niedzielę i z niedzieli na poniedziałek 
tak skandaliczne sceny, że mieszkańcy 
okolicznych domów przerażeni wrzaskami 
wyskakują z łóżek, sądząc, że się pali. 

Awantury te przenoszą się potem na 
chodnik i kończą się zwykle bójkami i krwi 
rozlewem. 

Możeby c. k. policya w tę stronę za- 
glądnęła, i tamę położyła tym rozkosznym 
stosunkom w stolicy Lwowa. 


W sprawie kanalizacyi miasta rozpo- 
częła swe czynności ankieta, powołana 
z uchwały komisyi miejskiej dla budowy 
kanałów. Celem ankiety jest orzeczenie, 
jaki system kanalizacyi jest dla naszego 
miasta najodpowiedniejszy, względnie wy- 
danie opinii o wypracowanych już przez 
organy techniczne magistratu projektach ka- 
nalizacyi. Do ankiety zaproszeni zostali pp.: 
inż. Schmidt z Bytomia, profesor Knauf ze 
Stuttgartu, inż. Emil Sokal z Warszawy, 
kierujący tamtejszemi pracami około kana- 
lizacyi miasta, Aleksander Wierzbicki, star- 
szy inżynier Wydziału krajowego i profesor 
politechniki lwowskiej, Łukasz Bodaszewski. 

Prócz wymienionych w. ankiecie biorą 
udział jako reprezentanci komisyi kanałowej 
miejskiej pp.: Dzieślewski, Kroch Rawski, i 
kierownik urzędu budowniczego, : radca 
Gorecki. 

Ankieta po rozpatrzeniu mapy plasty- 
cznej miasta, tudzież obejrzeniu naocznem 
niektórych ważniejszych punktów terenu, 
ma wydać swoją opinię w formie odpo- 
wiedzi, na szereg pytań, które ułożone zo- 
stały przez komisyę budowy kanałów. Wy- 
nik tych odpowiedzi podany zostanie do 
wiadomości Rady miejskiej i służyć będzie 
za podstawę stanowczą do wypracowania 
planu i wykonania kanalizacyi miasta. — 
Prace ankiety obliczone są na trzy dni. 


Z protokołu policyjnego. Na pracownię 
blacharską p. Leona Brunnera przy ulicy 
Sykstuskiej, napadło wczoraj o godzinie 
10-ej rano kilku strejkujących blacharzy pod 
przewodnictwem Jekela Landesa i zabrali 
przemocą pracującego w warsztacie ucznia, 
grożąc wajstrowi i chłopcu pobiciem. 

Umysłowo chorą kobietę, liczącą około 
50 lat, przytrzymano w ul. Kazimierzowskiej 
i oddano w opiekę komisaryatu dzielnicy il. 

Trzyletnia córeczka p. Eweliny Liwczak, 
zamieszkałej pod 1. 18 przy ul. Bilińskich, 
wydaliła się wczoraj rano z mieszkania i do 
tej pory nie wróciła. 

Jędrzej Kusiak, parobek, zajęty w re- 
stauracyi p. Sary Szalowej, przy ul. Kazi- 
mierzowskiej, codziennie wyczerpywał z pi- 
wnicy wodę z topiącego się lodu, którym 
okładano beczki z piwem, a że ustawiczne 
czerpanie wody uprzykrzyło mu się, począł 
więc czerpać także piwo z»beczki i nie- 
tylko sam je pił, ale jeszcze traktował 
dozorcę domu i przyjaciół, Wczoraj wy- 
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łapał go na tem płatniczy restalracyi i od- 
dał w ręce policyi, oskarżając, iż Kusiak 
przez ostatnie trzy miesiące zrobił mu w ten 
sposób szkody na 150 koron. 


Z KRAJU. 


Pierwsza polska pielgrzymka do Ziemi 
św. pod kierownictwem Komisaryatu Zie- 
mi Św. wyrusza z Krakowa dnia 30-go 
sierpnia br. Ktoby pragnął w niej brać 
udział, to już ostatnia jest chwila do zgło- 
szenia się i przesłania na koszta podróży 
tam i z powrotem z utrzymaniem. I. klasa 
kosztuje 540 kor. = 492 marek = 226 rb., 
li. klasa 460 kor. = 419 marek = 192 rb. 
LIL. klasa 340 kor. = 310 marek = 142 rb. 
Należytość przysyłać należy wprost do Kra- 
kowa, klasztor Braci Mniejszych, ul. Refor- 
macka l. 4. P. O. Zygmunt Janicki, kustosz 
prowincyi i gwardyan. 


Kłopot z murzynem. W Krakowie umarł 
murzyn występujący w tamtejszym teatrzyku 
ogródkowym. Gmina, która musi zająć się 
pogrzebem murzyna, jest w kłopocie jaki 
pogrzeb sprawić nieboszczykowi i gdzie 
go pochować, 


Nasze zdrojowiska. W czasie od 20-go 
maja po dzień 30-go czerwca przybyło do 
zakładu zdrojowego w Szczawnicy 926 
osób (680 drużyn). 


0 co musimy żebrać? Wybrany dru- 
gim wiceprezydentem parlamentu prof. dr. 
tarzyński, dotąd ani raz obradom nie prze- 
wodniczył, aby uniknąć awantur demon- 
stracyjnych ze strony ruskich posłów. 
W sprawie tej zaprosił wczoraj prezydent 
ministrów br. Beck posłów ruskich Romań- 
czuka, Budzynowskiego, Trylowskiego i ks. 
Dawydiaka na naradę. Rezultatem tej na- 
rady było zapewnienie, iż prof. Starzyński 
może podjąć się przewodnictwa w Izbie 
= obawy demonstracyi ze strony Rusi- 
nów. 


Pożary. Z Drohobycza donoszą: One- 
gdaj wieczorem wybuchł w szybie Nr. 2, 
firmy Hekla na potoku górnym w Borysła- 
wiu pożar, który zniszczył wieżę wiertniczą 
z przyrządami, Wiertarz Kazimierz Łasko 
i pomocnik jego, Andrzej Jamro, odnieśli 
ciężkie poparzenia na twarzy i rękach i mu- 
siano odstawić ich do szpitala, 

Spalił się również szyb sąsiedni Nr. 18, 
należący do Towarzystwa akcyjnego. — 
Szkoda wynosi około 15.000 koron i była 
ubezpieczona na 10.000 koron. 


Na obszarze dworskim w Inwałdzie — , 


jak donoszą z Wadowic — spłonęła tam- 


tejsza karczma. Szkoda wynosi blizko 3000 


koron i była ubezpieczona. 

W Palczowicach — jak donoszą z Wa- 
dowic — zniszczył pożar siedm domów 
mieszkalnych i cztery stodoły, wyrządzając 
szkodę na przeszło 14.000 koron. Przyczyna 
pożaru niewiadoma. 

W gminie Mokrzyskach, powiatu brze- 
skiego, spłonęły w tych dniach cztery. za- 
grody włościańskie. e 

Głupi Polak. Gnieźnieński Gen. Anz. 
donosi, że gospodarzowi Stanisławowi 
Okoniewskiemu z Dąbrowy w powiecie 
wągrowieckim narodził się siódmy syn. 
Szczęśliwy ojciec pragnął, aby cesarz był 
zapisany w księgach kościelnych, jako oj- 
ciec chrzestny syna, dlatego wysłał prośbę 
do cesarza. Wskutek tej prośby landrat 
wągrowiecki dr. Schreiber wezwał przed 
kilku dniami 
i zapytał go, czy jego dzieci biorą udział 
w strajku szkolnym. Gospodarz odpowie- 
dział potwierdzająco i na dalsze odnośne 
zapytanie oświadczył, że niezakaże swoim 


dzieciom dalszego oporu. Landrat na to. 


DTMULLERA 


Okoniewskiego do siebie ’ 
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odrzekł gospodarzowi, że w takim razie 
jego prośba cesarzowi nie będzie przedło- 
Żona, 


ZE ŚWIATA. 


Pruski kulturtrager w Afryce. Rycina 
nasza przedstawia jędną ze scen Afrykań- 
skich, jakimi przepełnione są obecnie nie- 
mieckie dzienniki: dr. Peters dozorujący 
egzękucyi dokonanywanej na murzynach. 
Szczegóły tych okrucieństw są okropne. 
Pisaliśmy o nich zeszłego tygodnia. Nie- 
bawem dowiemy się więcej jeszcze o dzia- 
łalności Petersów w Afryce, ponieważ jest 
w toku cały szereg jeszcze podobnych 
procesów prasowych, które odsłonią łaj- 
dactwa pruskich kolonizatorów. 


Z OSTATRIEJ CHWIRI. 


Zjazd Kółek rolniczych rozpoczął dziś 
swe obrady w sali ratuszowej, po uro- 
czystem nabożeństwie w katedrze, cele- 
browanem przez ks. biskupa Bandurskiego. 
Przybyło około 400 uczestników z całego 
kraju, między nimi mnóstwo włościan. S4 
też i ochotnicze straże pożarne Kółek 
rolniczych z Zamarstynowa i Hołoska, W 
obradach biorą udział wiceprezydent na- 
miestnictwa hr. Łoś, marszałek hr. Badeni, 
(namietnik nadesłał życzenia z powodu 
niemożności przybycia), ks. arcybiskup 
Teodorowicz, prezydent Ciuchciński, kilku 
posłów, wiceprezes Tow. ks. kan. Biliński 
i inni. 

Powitał zjazd prezes p. Artur Zarem- 
ba Cielecki. Mowca wspomniał, że obe- 
cnie istnieje 1234 Kółek rolniczych z 55.000 
członków. Na wniosek ks. kan. Głowiń- 
skiego uchwalono jednomyślnie wysłać 
telegram hołdowniczy do Ojca św. 

Imieniem T. S. L. przemówił dr. Adam, 
zaznaczając potrzebę współdziałania T. S. 
L. z T, K. R. Następnie przemówił imie- 
niem Tow. Rolniczego krakowskiego pan 
Stefan Konopka, poczem przedstawił 25- 
aż historyę Kółek rolniczych dr. Du- 
Ç a, 


TELEGRAMY. 


Zjazd T. S. L. 


Rzeszów. W toku obrad w drugim dniu 
Zjazdu T.. S. L. przemawiała p. Aleksan- 
drowiczówna zaznaczając, że należy doma- 
gać się zakładania szkół dla mniejszości 
narodowych w tych gminach, w których 
jest 40 dzieci polskich. PP. Cicimirski 
i Zubrzycki apelowali o przyjście Buko- 
winie z pomocą w założeniu seminaryum 
nauczycielskiego i w zorganizowaniu dro- 
bnych nauczycieli. P. Wojciechowski przed- 
łożył sprawozdanie komisyi finansowej. 
Udzielono Zarządowi absolutoryum. 

Imieniem komisyi statutowej przedło- 
żył p. Krise wniosek, aby uchwalenie 
zmiany statutu odroczyć aż do nadzwy- 
czajnego Zjazdu, który ma się odbyć we 
Lwowie. Wniosek uchwalono. Następnie 
zabierali głos sprawozdawca komisyi czy- 
telnianej p. Dziedzic i p. Wasung imieniem 
mniejszości tej kómisyi. Uchwalono two- 
rzyć czytelnie samoistne, zastępujące tym- 
czasowo czytelnie włościańskie. 

Na wniosek komisyi walki z analiabe- 
tyzmem zalecono energiczną akcyę o za- 


'  kładanie szkółek początkowych i burs, oraz 


o pomnożenie wędrownych nauczycieli. 
Uchwalono następujące subwencye 


= dla stałej szkoły polskiej we Wiedniu. 


P. Wajdówna referowała imieniem ko- 
misyi pracy wśród kobiet wiejskich. Uchwa- 
lono ująć tę pracę w ramy organizacji, 
starać się zmienić Przodownicę na ilustro- 
wane pismo dla rodzin. 


Na zakończenie Zjazdu przemawiali 
Bandrowski, Krogulski i Stopka, 


Rosya buduje flotę. 


Petersburg. Rada ministrów upowa- 
żniła ministerstwo marynarki, aby w latach 
1908 — 1911 wstawiało do budżetu ma= 
rynarki corocznie 31 milionów rb. na bu- 
dowę okrętów wojennych i ich uzbrojenie. 


W kwestyi legaln. koreańskich delegatów. 


Seul. Na wczorajszej radzie ministrów, 
odbytej w obecności cesarza ministrowie 
podnieśli kwestyę legalności i pełnomo- 
cnictwa koreańskich delegatów w Hadze. 
Cesarz oświadczył, że nie wie nic, a w końcu 
dał odpowiedź wymijającą, poczem polecił 
ministrom, aby rządowi japońskiemu wy- 
tłumaczyli w formie uspokajającej. 


Zatarg chorwacko-węgierski. 


Zagrzeb. W Wielkim Warażdynie od- 
było się zgromadzenie ludowe, na którem 
przyjęto z wielkim zapałem mowę posła 
Serbanica przeciwko Węgrom. Nadżupan, 
zgłosił swoje ustąpienie, ponieważ nie go- 
dzi się na politykę nowego bana. Po zgro- 
madzeniu udali się Chorwaci na dworzec, 
gdzie śpiewali narodowe pieśni. w a 
krzyczeli: „Precz z Chorwatami, eljen Kos- 
suth!* Chorwaci natomiast: „Precz z Wę- 
grami!* — Na dworcu zjawił się żandarm, 
który zabronił mówić i śpiewać po chor- 
wacku. Poturbowano go dość silnie, a gdy 
nadeszła pomoc, Chorwaci już znajdowali 
się w pociągu. 


Zagrzeb. Dziennik urzędowy ogłasza 
królewskie pismo odręczne, zarządzające 
odroczenie posiędzeń Sejmu chorwackiego, 
aż do dalszego rozporządzenia. 


Csakatum. Wielka liczba ludzi odpro- 
wadziła onegdaj posła Urbanica z Waraż- 


dynu na dworzec, gdzie przyszło do wiel- 


kich demonstracyi i starcia między Chor- 
watami a Węgrami. Żandarmerya areszto- 
wała 18 osób, między niemi sześć kobiet, 
które odprowadzono do urzędu sędziow- 
skiego. Tam je przesłuchano, poczem wy- 
puszczono na wolność. Demonstranci będą 
oskarżeni o podburzanie przeciw władzom. 


Zamachy w Królestwie. 


Warszawa. Banda uzbrojona rzuciła 
cztery bomby i jeden granat ręczny w po- 
bliżu stacyi Łapy na pociąg wojskowy, 
wiozący dwa pułki gwardyjskie. — Gra- 
nat uszkodził tor, bomby nie wybuchły. 
Pociąg mógł dal:j pojechać. Banda uszła. 


Berlin. Pisma tutejsze podają następu- 
jące bliższe szczegóły zamachu na pociąg 
w Łapach. wiozący dwa pułki gwardyi 
z Warszawy do Petersburga. — Uczestni- 
ków zamachu było 18. Strzelali oni do lo- 
komotywy i wagonów. Jəden żołnierz 
ciężko ranny. Kilka wagonów uszkodzo- 
nych. 


Poniewież. Onegdaj na pocztę dążącą 
z Krakinowa o 9 wiorst do Poniewieża 
wykonano napad. Zabito pocztyliona, za- 
brano z górą 2000 rubli. Napasiników 
było około 10. 

Odessa. We wsi Romanówce, w mie- 


szkaniu praczki Pawłowowej nastąpił wy- 
buch bomby, który zburzył znaczną częsć 


(domu. Poparzeni zostali dwaj robotnicy, 


zajęci naładowywaniem bomby ; znaleziono 
przy nich 2 rewolwery oraz sztylet. W mie- 
szkaniu Pawiowowej wykryto kapsle do 
bomb i butelki z kwasami. Aresztowano 
Pawłowową oraz 3 jej synów. 


Kiszyniew. Wieczorem 5-go b. m. w 
piwiarni p. Bohemia 4-ma wystrzałami 
przez okno raniono starszego stójkowego 
Zimenkę, który dziś zmarł. Zatrzymano 
jednego z wykonawców zamachu. 


Bachmut. Na ‘drodze pomiędzy Ba- 
chmutem a wsią Kreszczeńskoje czterech 
nieznanych ludzi napadło na konwój, 
przeprowadzający 9 więźniów politycznych, 
jeden strażnik został raniony, drugi zabity. 
Nieznani ludzie oraz, więźniowie zbiegli. 
Wysłana pogoń aresztowała ośmiu ludzi, 
wśród nich sześciu zbiegłych więźniów 
politycznych. Jednego z nieznanych zabito 
przy wymianie strzałów. 


Represya w Królestwie. 

Warszawa. Na zasadzie przepisów 
o stanie wojennym generał-gubernator Skał- 
łon ogłosił odezwami postanowienie, za- 
braniające wyrobu, noszenia i przechowy- 
nia znaków emblematycznych i rycin o cha- 
rakierze przeciwrządowym i politycznym. 
Winni przekroczenia tego postanowienia 
skazani będą w drodze administracyjnej na 
zamknięcie w więzieniu lub twierdzy na 
czas do trzech miesięcy lub na 3000 rubli. 


Wrzenie w Portugalii. 
Oporło. Wczoraj przyszło ponownie 
do krwawych starć ulicznych. Część woj- 
ska przyłączyła się do powstańców. Po- 


łożenie jest groźnem. Podczas demonstra- 


cyi około 60 osoó odniosło ciężkie zra- 
nienia. 
Skradzione insygnia. 

Londyn. W zamku w Dublinie skra- 
dziono królewskie insygnia zakonu św. 
Patryka, wartości 50.000 funtów  szter- 
lingów. 


Ukarany rozpustnik. 


Berlin. Były generał-gubernator Tur- 


kiestanu Szaniawski, który na polecenie 
rządu rosyjskiego miał się udać do Fran- 
cyi, został tutaj zasądzony na trzy tygo- 


dnie więzienia, ponieważ w przedziale ko- . 
dopuścił się niemoralnego - 
zamachu przeciwko pęwnej młodej damie. 


- gówy gubernator Libanonu. =- 


lei miejskiej 


Konstantynopol, Szef kancelaryi gabi- 
netowej ministra spraw zagranicznych, bej 
Juzuf, mianowany został gubernatorem Li- 
banonu. 


Międzynarodowy kongres winiarzy. 


Angers. Wczoraj rozpoczął tu obrady ` 


międzynarodowy kongres winiarzy. Kon- 
gres wysłał do winiarzy w południowej 
Francyi telegram z wyrazami sympatyi. 


Wysprzedaż bankruta. 


Petersburg. i 
swe warsztaty okrętowe na Newie pewne- 


mu syndykatowi, złożonemu z Niemców 


i Anglików. 


Madesłane: 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności, 


Adwokat 


Dr. WIKTOR KULIKONSKI 


we Lwowie, ulica Wałowa 3. 


Zmiana pomieszkania. 


Kancelarya mecenasa 


Dra WŁADYSŁAWA MAJEWSKIEGO 


znajduje się obecnie 
przy ulicy Kopernika i. 24 w parterze. 


Dr. K. Podłewski 


specyalista chorón skórnych i wanerycznych 
ordynuje dla kobiet i mężczyza od 11—12 i od 3—5 


ul. Akademicka i4, ila jo. 


Rząd zamierza sprzedać  . 
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Nauczyciele śpiewu. 
(SZANTAŻYŚCI). 


Nazwą tą oznacza lud paryski specya- 
listów szantażu. Roi się od nich nadse- 
kwańska stolica. Zadziwiająca jest ich umie- 
jętność wyzyskiwania kompromitującej ko- 
goś tajemnicy, przerażające okrucieństwo. 
Niejednokrotnie dopiero Śmierć, najczęściej 
samobójcza, wydziera „nauczycielom śpie- 
wu“ ofiarę z rąk drapieżnych. Przy braku 
odpowiedniej surowości prawa z jednej, 
przy obawie skandalu wyzyskiwanych je- 
dnostek z drugiej strony — szantażyści są 
bezkarni niemal. Co popycha ludzi na drogę 
tej nikczemnej zbrodni? Rzadko konie- 
czność i to konieczność tylko swego fo- 
dzaju, zawsze, do ostatecznych granic do- 
chodzące upodlenie. Ze wszystkich sfer 
prawie rekrutują się szantażyści, największa 
jednak ich część to skrachowani viveurzy 
i byli „złoci młodzieńcy“. Oni z „konie- 
czności* to czynić muszą, chcąc dalej przy 
pustych już kieszeniach prowadzić słodki, 
bez trudu żywot. Ich też i najbardziej spo- 


sobność kusi, gdyż w ciągu swego weso- 


łego życia mieli sposobność poznać nieje- 


ną tajemnicę i to tajemnicę dla zatarcia 


której skompromitowani chętnie i wysoką 
kwotę gotowi są ofiarować. 

Przy takich okolicznościach trudno się 
oprzeć pokusie, zwłaszcza gdy do pracy 
i na chęci i na umiejęiności zbywa. Więc 
zaczynają ci panowie udzielać lekcyi innego 
„Śpiewu* lekkomyślnym mężatkom, przyja- 
ciołom, których skandaliczne sprawki są im 
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obowiązujący z dniem 1. maja 1907. 
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GONIEC POLSKI z środy dnia 10. lipca 1907. 


wiadome itp. Są przytem nieraz utalento- 
wani i bardzo pomysłowi. I tak zdarzyło 
się niedawno, że jedna z dam arystokracyi 
wiedeńskiej która podczas dłuższego pobytu 
we Francyi zawiązała stosunek z jednym 
„złoconym* jegomościem otrzymała w kilka 
lat po powrocie do Wiednia tom wydru- 
kowanej jej korespondencyi miłosnej i z li- 
stem od kochanka, grożącym rozrzuceniem 
tych drukowanych listów, jeśli natychmiast 
całego nakładu u księgarza nie wykupi. 

Są też i tacy wśród „złotych mło- 
dzieńców*, którzy sobie z góry pole do 
szantażu przygotowują, używając wszelkich 
zabiegów, by kobietę do wiarołomstwa 
skłonić. Gdy rzecz została sprowokowana, 
miły kochanek przemienia się w bez- 
względnego „nauczyciela śpiewu* i eks- 
ploatuje aż do ostatnich granic lekko- 
myślną i nieszczęśliwą kobietę. Szantaż 
ten, na tle wiarołomstwa małżeńskiego, 
najpospoliciej jest uprawiany. 

Równie ohydny typ szantażysty stano- 
wi szantażysta karciany, zwany przez gra- 
czy pijawką. Jest to także zazwyczaj jego- 
mość dobrych manjer i w najlepszych sfe- 
rach się obracający. Podpatruje on pod- 
czas wysokich gier hazardowych tych, co 
poprawiają własne szczęście. Gdy wyśledzi 
szulera proponuje mu zgodę: za milczenie 
taki a taki udział. w dochodach oszukań- 
czego procederu. 

Najniegodziwszym typem szantażysty 
jest szantażysta kryminalny. Prześladuje 
on i do szału, do samobójstwa doprowa- 
dzą nieraz ludzi, którzy mu wpadną fatal- 
nym zbiegiem okoliczności w ręce. Zdarza 
się, że biedak jakiś, lub nierozważny, po- 
pełni kradzież, czy innego dopuści się 
przestępstwa. W celi więziennej za towa- 
rzysza dostaje starego, szczwanego kry- 
minalistę. 

„Ten odrazu wietrzy możność szantażu 
i szuka bliższej. znajomości. z „zielonem 
bobem*, jak -nazywają w złodziejskim żar- 
gonie przypadkowych przestępców, którzy, 
pelni skruchy,» po odsiedzeniu kary zam 2- 
rzają wrócić na drogę uczciwego życia. 


| 
. 9:50 | 


Łatwa to znajomość, zdesperowany nowi- 
cyusz, rad, że komu ma się zwierzyć ze 
swych projektów poprawy, zaprzyjaźnia się 
łatwo i opowiada o wszystkich stosunkach 
swych familijnych. Gdy po  odsiedzeniu 
kary rzeczywiście na drogę uczciwą wraca, 
gdy po wielu trudach uda mu się uzyskać 
jakąś pracę, posadę, lub założyć przedsię- 
biorstwo, naturalnie przy ścisłem zamilcze- 
niu odbytej kary i przestępstwa — zjawia 
się, jak z pod ziemi, towarzysz z więzien- 
nej celi i grozi rewelacyami, Tym nieza-: 
wodnym środkiem skłania do okupu swą 
ofiarę. Tak zaczyna się pierwsza lekcya 
okrutnego „śpiewu“, a kończy przy beze 
względności „nauczyciela“ nieraz — jakeś- 
my powiedzieli — samobójstwem ofiary. 

Są też wśród kryminalnych szantaży- 
stów tacy, którzy specyalnie śledzą zbro- 
dniczych swych towarzyszy, by potem 
groźbą wydania ich policyi wymuszać od 
nich część złodziejskiego łupu. Zbliżają się 
nieco do nich nasi lwowscy „kapusie* — 
konfidenci policyjni. 

Zdawałoby się to rzeczą nieprawdo- 
podobną, a przecież się zdarza, że szanta- 
żyści tworzą spółki celem wyszukiwania 
i eksploatowania ofiar. Najpospolitszym 
środkiem tego jest zakładanie specyalnych 
dzienników lub pism, które niczem się nie 
zajmują prócz skandalu. Przez to poczy- 
tne — wyzyskują swą poczytność dla upra- 
wiania szantażu. Notatkami tajemniczemi 
zapowiadają odkrycie jakiegoś nowego 
skandalu, lub też grożą wymienieniem na- 
zwiska jakiegoś przemysłowca i grożącej 
mu ruiny i t, p. — Do upatrzonej ofiary 
wysyłają numer pisma, taką zapowiedź za- 
wierający, z podkreślonym czerwonym ołów- 
kiem odnośnym artykułem. Zaproszenie ta- 
kie do „śpiewu“ nie pozostaje prawie ni- 
gdy bez skutku. 
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Drobne ogłeszenia 


[o 4 ha!erzy cd wyrazu. — Naj- 
mniejsze ogioszenie 40 h. 


A 


Dom mowy parterowy 
łazienka — praczkarnia — 
ogród, sprzedam. Sado- 
wnicka boczna 9 (Ogro- 
dowa). 1068 


Seminarzystka (W: r» 
poszukuje lekcyi we Lwo- 
wie na czas wakacyi za 
skromnem wynagrodze- 
niem. Seminarzystka Ł. 8. 
poste-restante Lwów. 1067 


Sierota z ukończonym 
kursem froeblowskim po- 
szukuje zajęcia do dzieci 
za miernem wynagrodze- 
niem. Adres w Admini- 
stracyi Gońca. 1044 


Świadectwa 
Karola Wawrosza 


„nauczycielą rysunków 


znalezione na dworcu, są 
do odebrania w drukarni 
„Gońca* ulica Podwale 7. 


Gimnazyasta czwartej 
lub wyższej klasy, dobry 
mandolinista poszukiwany 
na lato do Brzuchowic.— 
Willa „Manru* lub Lwów 
poste-restante M. 1034 


Zaraz do wynajęcia dwa 
mieszkania po trzy po- 
koje z kuchnią i przyna- 
leżytościami w parterze -- 
w tem wielki salon razem 
lub oddzielnie we willi 
ul. Zamkowa 1. 19. Bliższa 
wiadomość na miejscu lub 
w kancelaryi ul. Kopernika 


BAD. 


Praktykanta do nauki 
wyrobów złotych i sre- 
brnych przyjmie Edmund 
Maryan BE — jubiler 
i złotnik we Lwowie ul. 
Akademicka 4. 979 


Zyblikiewicza 27. 4 
pokoje, kuchnia II. piętro, 
1 pokój I. piętro. 1018 


Sierota z ukończonym 
kursem froeblowskim po- 
szukuje posady do dzieci 
za miernem wynagrodxre- 
niem. Adres w Admini- 
stracyi. 1082 


Prasa litograficzna 
tanio do sprzedania, ulica 
Zielona 3.— Chobrzyński. 

1078 


Dla przyjemności 
chciałabym  zawiązywać 
korespondencyę z osobą 
inteligentną. A. B. Poste 
restante Dąbrowa. 1081 


Prazktykanta przyjmie 
zaraz fotograf Frzemeski, 
ul. Trzeciego Maja 7. 1080 
Zdolny rysowmik, ma- 
larz poszukuje zajęcia wa- 
kacyjnego. die; od- 


powiednie roboty. Poste 
restante „Lwów, Stani- 
sław“. 1079 


Rowery prawie nowe, 
używane tanio do naby- 
cia. Jarosz, Batorego 28. 

1076 


Poszukuję miejsca do 
chorej osoby lub zarządu 
domu. Adres w Admini- 
stracyi Gońca. 1045 


Osoba umiejąca goto- 
wać do gospodarstwa po- 
trzebna. — Dwór Olesza 
Monasterzyska. 1075 


Do wynajęcia ranne i 
popołudniowe godziny 
tennisowe. Kąpiele w miej- 
scu. Lwów, Morskie Kaja 


ODPOWIEDZIALNY WEDAKI OK: STANISŁAW BRANDOWSKI, 


KUCHENNE 
kompietne wyprawy 
mum go EB i 25 zi ua 

Kredens 
Szafarka 
Stół 
Krzesło 
kawka 
Sziaban 
Dwie stolnice 
Praczkarka 
Prasowaczka 
TYLKO W STOLARNE 
MYDLARSKIEGO 
ulica Łyczaków 39 d. 


FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.| 


/prylanty 


aS, 


1042 


) po średnim kursie | 
| zawsze w wielkim wyborze | 


| ul. Hetmańska 4. 950-3 | 


Dokraniaj twoją żoną! 
Najważniejsza ilustro- 
b wana książka o nad- 
M miernembłogosławień- 
j stwie potomstwem. — 

Tysiące pism  dzięk- 

czynnych wysyła dy- 
4 skretnie po nadesłaniu 
4 90 hal. w markach po- 
j cztowych pani ANNA 
M KAUPA, Berlin S.W. 
Lindenstrasse 50. 639 


Z ZL 


M. KUCZABIŃSKI 


| J. Dąbrowski Lwów | 1 


Skład obrazów 
Ram i Galanieryi 
Lwów, ul. Czarnieckiego 2. 


RURY BETONOWE 
KAMIONKOWE, 
materyały budowlane, ka- 
nalizacya, wodociągi. 
Szalona konkurencya, naj- 
starsza firma 


Inż. KOWALSKI i Syn 
Św. Wojciecha 10. > 914 


Ważne 
dla słomianych wdowców! 


Abonament na obiady, ko- 
lacye, wszystkie potrawy 
na maśle — nawet dia 
najwybredniejszych osób, 
poleca Pisarski pl. Halicki 
1. 7. — Ceny umiarkowane. 

1065 


M. BIC 
Pracownia 


rymarsko -siodlarska 


we Lwowie 
Karola Ludwika 29. 


Przyjmuje wszelkie 
reperacye w zakres 
ten wchodzące po 
cenach najtańszych. 
Wielki wybór uży- 
wanych uprzęży i 
siodeł. — — — — 


Wysprzedaż 
z powodu nagromadzenia 
towaru, jako to: sypialnię, 
jadalnie, salony, stoły, łó- 
żka it. p. również antyki 
w Publicznej Hali kukcyjnaj 
pasaż Mikolascha. 504 


dzaju meble gięte lub sty- 
lowe i roznosi się napra- 
wione, lub nowo zaku- 
pione, do miejsc przezna- 
czenia. Ceny umiarkowa= 
ne, robota staranna. 


Biuro dzienników i 
ogłoszeń przyjmuje pre- 
numeratę na wszystkie pi- 
sma. miejscowe i, zagra- 
niczne, oraz wszelkiemocy 
dla pań w. osobnych nu- 
merach i prenum.. mies. 
ikwartalnie po najniższych 


cenach. — FRANCISZEK | pig” 


| Jutrzenka Polska 


pismo dwutygodniowe ilustrowane © nauce 
i rozrywce młodzieży poświęcone, wychodzi 
we Lwowie rok trzeci e © © pod redakcją: 


Stanisława Tokarskiego. 


BURMYCHA, ul. Szymona 
1. 2, obok kawiarni Schnei- 
dra. 1074 


PORA aeara aeea 
PRACOWNIA RUSZNIKARSKA 
Szadkowski © Kopczyński 


Lwów, pl. Bernardyński 3. 


M poleca broń myśliwską 
W wszelkich systemów. - 
BLOER OIDA WRP RAENUS EERS 


„MALTYNA” 


jest jedynym kremem 
glicerynowo - miodo- 
wym, który wybiela i 
wydelikaca opaloną 
pieć, niszczy wszelkie 
wyrzuty i liszaje. Pró- 
bna tubka 20 cała 50h. 
Za nadesłaniem 35 lub 
65 hal. w markach wy- 
syła franco. — Główny 
skład i wyrób w Dro- 
gueryi pod „Opatrzno- 
ścią Boską“ w Koło- 
myi, 837 


| bogate iusirowany W 
ę = Tygodnik familijny $ 
$ wychodzi co soboty | 
M Egpzompiasz 10 kal. p 
| Wsyślpranawnietwo plarwszo- M 
rzędnych sié Htarackiebl artyst, E 


409, say Rpg wa | o gui 


Powiatowa 


Kasa zaliczkowa i oszczędn. 


eeo w zdydaczowie eee 


ROZPISUJE NINIEJSZEM 


RTE 


NA BUDOWĘ WŁASNEGO MUROWANEGO DOMU 
PARTEROWEGO Z TERMINEM DO 15. LIPCA 1907. 


Meble gięte ! -- Bracia PENECIESIMA 
Tercyarze św. Franciszka, | 
posługujący ubogim, we | 
wowie, ul. Kieparowska || 
t15. Przyjmuje się do |W 
naprawy wszelkiego ro- |W 


RUE 


POWIERZCHNIA ZABUDOWANA 360:15 m * 
PLANY I KOSZTORYSY W LOKALU KASY. 


KRAKÓW 
Pokoje miesięczne mil 16 zł, 


Młody człowiek z ław 


© szukuję zajęcia do 
domu. — Zgłoszenia 
do Administr Gońca 


jo Krzywa 6 pod Praca. 


WYDAWCA: STANISLAW TOKARSKI, 


EAR E A ARAR ENDET NAN 


1029 


* Snappie mapo D 


WSK, L 
pl. Bernardyúski 5, gruntownie odnawiany 


poleca 45 frontowych pokai od 80 ct. dziennie 
Zarząd, 


nó 


Jutrzenka Polska 


zawiera w części literackiej: Qopowiadania 
historyczne, powieści, podróże, wiersze, ko- 
medyjki, pogadanki, zabawki naukowe, za- 
gadki, rebusy szarady i t. p. wszystko w for- 
mie przystępnej, o treści religijnej, katolickiej, 
polskiej, Da każdego numeru „Jutrzenki Pol- 
skiej” bezpłatny dodatek p.t. „Moja ksią- 
żeczka”, dla młodszej dziatwy przeznaczony. 
Do każdego numeru dodatek powieściowy, 
Ilustracje najlepsze pierwszorzędnej wartości 


Prenumerata roczna 6 K 80 h, półroczna 3K 
BO h, razem z przesyłką pocztową. © Adres 
Redakcyi i Admin.: Lwów, ul. Hausnera |. 7. 


| Księgarnia Skład nut 


i | we Lwowie pl. Halicki 3 


poleca 


Tokarski St. Na wzburzo- 
nej fali, Poz współ- 
czesna. K 3*—, z prze- 
syłką 350. 

Tokarski St. Lustracye. —- 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego. — 
K 1:—, z przesyłką 1:20 


S) | Tokarski St. Opiekunowie. 


Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego. — 
Serya II. K 1:20, z prze- 
syłką 1:40. 


a Kabarowski Wł. Ze Lwowa 


do Rzymu z pielgrzymką 
O polskiej z ilu- 
stracyami. =- Cena egz. 
oprawnego K2'—z prze» 
syłką 2:50. Książka po- 
lecona przez c.k. Radę 
szkolną krajową na nae 
grody pilności. 


j| | weife H. Powrót taty. — 


Ballada Adama Mickie= 
wicza jako obrazek scę= 
niczny dla dzieci w 2-ch 
odsłonach 30h, z prze- 
syłką 40 h. i 
Moja książeczka. 17 powła- 
stek i wierszyków dla 
małych dzieci, w opra= 
wie 80 h. i w 


|| Jutrzenka Polska. Czasu- 


pismo ilustrowane dlą 
dzieci i młodzieży. Ro- 
cznik 1906 w pięknej 
płóciennej oprawie K8, 
z przesyłką 8'80. 
Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Katalogi na 
żądanie gratis i franko, 
Zamówienia z prowincyi 
uskutecznia księgarnia od- 
wrotną pocztą. 


i koronę 


kosztuje los Karls- 
badzki mający dwa 
ciągnienia o 6164 
wygranych. Pierw- 
sze ciągnienie już 
6. sierpnia br. Głó- 
wna wygr. 100.000 
koron w gotówce. 
Każdy losgra 2 razy 


4 korony 


kosztuje promesa | 
na 3°/ los kredyto- 
wy l. em. z r. 1880 
do ciągnienia 15-g0 
sierpnia. Promesa 
gra tak samo jak los 
oryginalny na wszy- 
stkie wygrane (z wy- 
jątkiem  najmniej- 
szejt.j. nominalnej). 
Gł. wygr. 90.000 K. 


4 korony 


kosztuje całoroczny 
abonament „Gazety 
handlowej“ wraz z 
roczn. finansowym. 


Kalendarzykabankowago 


moi opłatnie. 


Śwdiiz i hajas 
u Lwów, 


SARAD VAA nt YA 


$ 


WLASNOSG JP JUKI NIEJĄWNEJ, 


4 DRUKARNI »GOŃCA POLSKIEGO«, TOKARSKI & BRANDOWSŞKI, POD ZARZĄDEM KAROLA DOROSZYŃSKIEGO, 


Prosimy zażądać naszego 


który przesyłamy dar- 


Dom bankowy 
i kantor wymiany 


lac Maryacki 7. © , 


